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e. PRZEDPŁATA : OGŁOSZENIA: 
mm Miesięcznie w ekspedycji 2,20 z na 4 stronie 6 łam. od wiersza mm, lub jego 
ROL. Z odnoszeniem i w agencjach 2,30 n miejsca 15 gr., na 3 str. 30 gr., na 2 str. 60 g 
e Na poczcie, już z odnoszeniem 254 „q Dla W. M. Gdańska te same liczby w gulde- 
D Kwartalnie w ekspedycji 6,60 .. nach. Tlómaczenia i ogł. skomplikowane o 
Na poczcie, już z odnoszeniem 1,623 3 20) proc. drożej, Ogł z inmych krajów płatne 


tylko w walucie tychże. Terminowego ogłoszenia 
— — — — się nie gwarantuje. — — — — 


Ogłoszenia przyjmuje się do godz. 9 przed poł. 


Strajki i inne wypadki zwalniają Wydawnictw 
z dostarczania numerów bez zwrotu części 
oty abonamentowej. 


Sobota: Elźbieta, wd. 
Niedziela: Feliks Walezy, w. 
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Słońca wschód 7.2 zachód 16,42. 
Księżyca wschód 2.6 zach. 12.35, 


nia 20. listopada 1927 


ki. ë Ę - ielka iłczba fanatyc h krzyk 

Hej Ofiary ośłędu politycznego. Nadszedł 1-szy transport złota |ia» Wsehodniei, kory przez orea- 
454- Ile tracą Prusy Wschodnie na, aizacje i prasę urabiają masy w kierunku 
wy. swej obłędnej nienawiści wartości 1 miljona funtów szterlingów. antypolskim. 


do Polski? © | Warszaw». Wczoraj nadszedł do Bank Polski zamierza zakupić zagranicą Jak długo potrwa istniejący stan rzeczy, 
trudno jest przewidzieć. 


Ktokolwiek wniknie trochę głębiej w 
istotę 'stesunków między Polską a Pru- 
sami Wschodniemi, ten mieodwołainie 
musi dojść do wniosku że stosunki te 
przedstawiają jeden z typowych przykła- 
dów wpływu różnie i nienawiści narodo- 
wościowych na kształtowanie się życia 
politycznego i ekonomicznego. 


bliższym sąsiadem Prus 
ale i w dodatku sąsiadem, który niejako 


| 
okala z trzech stron ten kraj, — stosunki | 
| 


sąsiedzkie, prawie że nie istnieją, Tym- 
czasem ogólnie już uznano, 


już nie zawsze, usuwają na plan drugi 
sympatje | antypatje rasowe, ponieważ 
przemysł i handel w swym naturalnym 


pędzie rozwojowym przechodzą do po- | 


rządku dziennego nad sentymentem, 
Stosunki między Polską a Prusami 
Wchodniemi dowodzą jednak, że zdarzają 
„się wypadki, że tesgentyruenty, o ile są 
bardzo silne, oddzłałać potrafą w dużym 
stopalu nie tylko na wzajemne układanie 
się stosunków w dziedzinie kulturalnej 
i społecznej, ale nawet i ekonomicznej. 
Polityczne granice Polski z Prusami 
Wschodniemi stanowią kompletny „mur 
chiński“ nie do przebycia, Przyczyną 
zaś powstania tego „muru chińskiego“ 
jest wprost chorobliwa nienawiść insula- 


nów wschodnio-pruskich do Polski i do | 


wszystkiego co polskie, a z drugiej strony 
zrozumiała niechęć Polaków do północ- 
nego sąsłada, niechęć wywołana włeŚnie 
agresywną nienawiścią, 

Prusy Wschodnie jednak, jakkolwiek 
tam mało kto zdaje sobie sprawę z tego 
— potrzebują Polski. Potrzebują one 
zarówno drzewa i węgla polskiego, jak 
i manufaktury łódzkiej. Sprowadzanie 
surowców i  fabrykatów polskich do 
Prus Wschodnich opłaciłoby się tej pro- 
wincji znakomicie, zważywszy na bez- 
„pośrednie sąsiedztwo tych dwóch krajów. 

Nienawiść Prus Wschodnich do Polski 
odbija się fatalnie na tych pierwszych, 
zwłaszcza w handlu drzewnym. Prusy 
Wschodnie posiadają bowiem bardzo 
dużą ilość tartaków dla obróbki drzewa. 
Dawniej prowincja ta żywiła się drzewem 
rosyjskiem lub też drzewem ze wschod- 
nich prowincji obecnej Polski. Dziś, za- 
wdzięczająe specyficznym stosunkom, 
panującym w Rosji, drzewo rosyjskie 
przybywa do Prus Wschodnich w zniko- 
mych ilościach, Polska zaś, mając na 
względzie antypolską propagandę i nie- 
nawiść do naszego kraju, nie dąży by= 
najmniej do popierania eksportu swego 
drzewa do Prus Wschodnich, które mo- 
głyby się na tem bogacić. W rezultacie 
iwta część tartaków wschodnio-pruskich 
jest nieczynną, a pracujący w nich dawniej 
roboinicy powiększają obecnie liczbę 
bezrobotnych. 

Ze szkodliwości stanu, wynikającego 
z antypolskiego stanowiska Prus Wscho- 
dnich zdaje soble sprawę część kupiectwa 
, po tej i po tamtej stronie. Rzeczywiście 
jest nonsensem z punktu widzenia ekc- 
noinicznego, aby dwa kraje sąsiedzkie 
nie przeprowadzały między sobą żadnego 
handlu, ani też wymiany towarów. Tak 
samo uonsensem jest sprowadzać węgiel 


Warszawy z zagranicy pierwszy transport 
złota, ogólnej wartości t 000 000 funtów 
szterlingów. Złoto jest przetopione w 
sztaby  dwunastokiłlogramowe. Nowe 


transporty nadejść mają 


złota za sumę 15 milj. dolarów. Ponadto 
zamierza sprowadzić do kraju 5 milj. 
dolarów, które dotychczas znajdują się 
jako depozyt zagranicą. 


niezadługo. ' 


że warunki | 


geograficzne I ekonomiczne często, jeżeli | 


SioMARZANZ znam aa 


| O traktat handlowy z Polską. 


Jakkolwiek Polska jest nietylko naj- | 
Wschodnich, | 


Wznowienie rokowań handl. nie jest jeszcze pewne. 
Berlin. „Germania“ stwierdza, żejdnienia w faktach. 
Niemcy znajdują się teraz wobec roko-| Dopiero po kouferencjach przedsta- 
wań handlowych z 4 kotrahentami. wicłelem rządu polskiego,dyr, Jackowskim, 
W sprawie rokowań z Polską w ko-|ttóry przybył do Berlina, stanie Się rze- 
łach miarodajnych panuje vewien opty-|cą jasną, o ie możliwe będzie podjęcie 
mizm, który jednak, jak twierdzi „Ger-|na nowo rokowań handlowych. 
mania“, nie znajduje całkowitego uzasa- 


PA 


Napad na posła Gruenbauma. 


Warszawa. W nocy z wtórku na|gały mu w napadzie. Poseł Gruenbaum 
środę dokonano napadu na posła Gruen '| począł krzyczeć, zbiegli się prze- 
|bauma. -W chwili gdy poseł, wraczjąc|chodnie I na powstały alarm zjawił się 
do domu, stał przed bramą kamienicy, | policjant. — Widząc to, napastnicy 
podszedł doń jakiś osobnik i zapytał go,| zbiegli. Tio napadu ma niewątpiiwie 
czy mówi z posłem  Gruenbaumem. | podłoże polityczne í stol w ścisłym 
twierdzącą, |związku z ostatałemi wydarzenłami po- 


Otrzymawszy odpowiedź 
osobnik ów począł bić posła laską po| litycznemi!. 
głowie, Dwa inne indywidua dopoma- 


Oferta niemiecka na zlikwidowanie 
bolszewizmu 


kosztem rozbioru Polski. 


Berlin, Jeden z przywódców or: | Wszystkie państwa europejskie zmuszone 
ganizacji „Stalowego helmu“, major| będą wystąpić przeciwko bołszewizmowi 
Stefani, jak donosi „Rote Fahne“ wy-|w drodze zbrojnej. Niemcy muszą też 


głosił przemówienie na zebraniu delega- !wziąć udział w tej akcji, a zgodzą się 
tów tei organizacji. Stefani wypowie- | na nią tylko wtedy, jeżeli zwrócone im 
dział się przeciwko zbliżeniu Niemiec do zostaną terytoria, należące obecnie do 
Rosji Sowieckiej, ponieważ między temi |Polski I szoro zniesione zostaną ograni- 
dwoma państwami nie może być długo- | czenla zbrojeń 

trwałego porozumienia ani współpracy. ' 


x a a a 
Niemcy wznawiają sprawę Wilna 
pod pozorem przestrzegania Europy przed Litwą 

Waldemarasa. 

„Der Tag“ w korespondencji z Ryg: |nym przez uzurpatorów. 
omawia obszernie odbyty tam niedawno | doceniają riebezpieczeństwa, g'ożącego 
zjazd emigracji litewskiej i podkreśla m. | ze strony Litwy, nie zwracają uwawi na 
inn. jego uchwały, domagające się pcd-|działalnuść obecnego rządu litewskiego, 
jęcia bezpośrednich rokowań z Polską w |igrającego z wojną, Jeżeli się będzie 
sprawie Wilna, które mógłby prowadzić, |dalej zwiekało z wysnuciem odpowiednich 
zdaniem dziennika, tylko istotnie legalny | konsekwencji z łego stanu rzeczy, to tem 
rząd litewski. To, co usłyszano na zjeź- bardziej odczuje się w dość przykry 
dzie, powinno poruszyć sumienie Europy. sposób w caiej Europie wstrząs, którego 
Demokracje wszystkich państw powinny ośrodkiem może się stać Kowno. 
zająć się nieszcześliwym krajem, gnebie- | 


- Kuit Hindenburga. 


Rzym. Dziennik rzymski „Brillante” |żadnych zwycięstw, to brak wolności, to 
podaje w depeszy berlińskiej przejawy |wieczra niewcla*. 
kultu Hindenburga oraz wejownicze na Podając te objawy zewnętrznej i w 
pisy na murach koszar Relchswebry, |Szkoijach, dziennik italski podaje od sie- 
brzmiące następująca: „Żadnych wojen, |bie : „Wszystko to godne jest polecenia 
rozwadze pacylistów locareńskich*, 


p” 


z Westialjł lub z Acglji, mając tuż obok |bandłowe z Polską, ale na przeszkodzie 
węgie! rówsy niemal jakością, a uiźszy temu stoi z jednej strony nieprzejednane 


cene. „stanowisko rządu beriińskiego, który 


posskóddze w a id A EA ZA 


możeby już dawno nawiązały stosunki widzenia politycznego, 


W Europie nie | 


|żony podsekretarz stanu 
| sądem cywilnym. 


Być może, że 
jeżeli dojdzie rez nareszcie do zawarcia 
traktatu handlowego polsko-niemieckiego, 
nastąpi pewne zbliżenie handlowe między 


Połską a Prusami Wschodniemi. W każ- 
dym razie, jak dotychczas, Polsce o 
wiele łatwiej jest obywać się bez Prus 


Wschodnich, jak tym ostatnim bez Polski. 
Zanim jednak nastąpi wspomniane 
ztliżenie, kupiectwo wschodnio pruskie 
będzie musiało wpłynąć na ośrodki agi" 
tacji przeciwpolskiej, aby zaprzestały one 
swej zgubnej roboty. (Polska bowiem 
nie może wzbogacać obcego społeczeń- 
stwa, które jest jednym z największych 
jej wrogów. Polak nie jest mściwym 
ani zawziętym I gotów jest przebaczyć 
dawne winy, pod warunkiem, że Prusy 
Wschodnie zmienią swój wrogi stosunek 
i swe uczucia do Polski, Wcześniej su- 
rowce i towary polskie nie mogą prze- 
kroczyć granicy wschodnio-pruskiej. 


chmury na niebie rumuńskiem 


(Korespondencja własna) 

Bukareszt, dnia 16 listopada 1927. 

Już dawno nie były stosunki wewnę- 
trzne w Rumunji tak naprężone, jak w 
ostatnich czasach. Złożył się na io cały 
szereg wypadków, pozostających w 
związku z ostremi rozbieżnościamłi po- 
glądów na kwestje zasadnicze między 
obozem rządowym,  reprezentcwanym 
obecnie przez wytrawnego polityka Bra- 
tianv, a ugrupowaniami opozycyjnemi z 
agrarjuszem Maniu i ludowców, z Averescu 
na czele. Do komplikacji stosunków 


| wewnętrznych przyczynił się ostatnio w 


wielkiej mierze proces aresztowanego 
niedawno pod zarzutem współdziałania 
z ks, Karolem byłego podsekretarza stanu 


|w ministerstwie skarbu Manotlescu. Pro- 


ces ten podzielił cały świat polityczny 
Rumunji na dwa wrogie obozy, która 
zwalczały się zarówno na sali sądowej, 
gdzie przeciwnicy rządu wysiępowali w 


(charakterze świadków i obrońców oskar- 
|żanego, jak i na łamach prasy, o ile ta 


możliwe było w granicach aż nadto 
ograniczonej wolności prasy. Organ 
generała Averescu „Indreptarea* od pier- 
wszej chwili bronił poglądu, że areszte- 
wanie Manollescu było aktem miesprawie- 
dliwości. Z całą stanowczością pismo 
to występowało również przeciwko prze- 
kazania sprawy Manoilescu sądowi woj= 
skiemu. Na temat kompetencji sądu 
wojskowego wywiązała się w pierwszym 
dniu rozprawy sądowej ożywiona pole= 
(mika między prokuratorem a obroną, 
jktóra też ostatecznie zdołała przeprowa- 


(dzić zwycięstwo swego poglądu. Sąd 


| wojskowy uznał się w sprawie Manoilescu 
|niekompetentnym, wobec czego oskar- 
stanął przed 
Ciekawa ta rozprawa, 
utrzymująca opinję publiczną przez szereg 
doi w niezwykłym naprężeniu, zakończyła 
się; jak wiadomo, uniewinnieniem Ma- 
notlescu. 


W ścisłym związku z procesem Ma- 


noilescu pozostaje najnowszy krok rządu 
rumuńskiego, który'w całem społeczeń_ 


Kupiectwo i przemysł wschodnio-pruski sprawy gospodarcze traktuje z punktu |jstwie i prasie wywołał wielkie porusze 
z drugiej zbyt nie. 


Chodzi tu o opracowanie prze_ 


rząd ustawy o ochronie republiki. Dziennik 
„Adeverul* nazywa ustawę tę początkiem 
jawnej dyktatury, albowiem, zdaniem 
pisma, — państwu w danej chwili nie 
grozi żadne niebezpieczeństwo, 1 ustawa 
ta wobec tego może mieć jedynie na 
celu ochronę kliki, stojącej dzisiaj u 
steru nawy państwowej, Projekt ustawy 
o ochronie państwa zawiera, między 
innemi, artykuł, który zdaniem „Polityki“ 
skierowany jest specjalnie przeciwko pro- 
fesorowi Jorga I przeciwko profesorowi 
Petroviczowi, byłemu ministrowi oświaty 
w gabinecie generała Averescu. Artykuł 
ten mówi, że „urzędnicy państwowi, oraz 
urzędnicy instytucji, znajdujących się 
pod kontrolą państwa, wreszcie duchowni 
wszystkich wyzuań zwolnieni zostaną z 
zajmowanych stanowisk i pozbawieni 
pensji, o ile działać będą na rzecz zmiany 
konstytucji, ustroju państwowego | w 
szczególności na rzecz przeciwników 
dynastji*. Według „Indreptarea* nowa 
ustawa unieszkodliwić ma przedewszyst- 
kiem wszystkich poważniejszych prze- 
ciwników Bratianu, gdyż wystarczy naj- 
zwyczajniejsza denuncjacja, by niewy- 
godnych dla rządu polityków na pięć lat 
zamknąć w więzieniu 

Prasę rumuńską, która w tak ostry 
sposób krytykowała zarządzenia p. Bra- 
tianu, spotkał srogi los, Komendant 
drugiego korpusu w Bukareszcie zarzą- 
dził mianowicie zaprowadzenie w całem 
państwie cenzury prewencyjnej. Krok 
ten wywołał zrozumiałe oburzenie w 
kołach dziennikarskich, a wszystkie pisma, 
z wyjątkiem dziennika „Universułś, któ 


rego redaktor naczelny, Popescu, jest 
ministrem sądownictwa w gabinecie 
Bratianu, wystosowały na ręce szefa 


rządu ostry protest przeciwko zarządze- 
niu komendanta drugiej armji, powołując 
się przytem na konstytucję rumuńską, 
która zakazuje stosowania w państwie 
cenzury prasowej. 

Do ogóluego podniecenia umysłów w 
kołach opozycji przyczynia się w wyso- 
kim stopniu również niezdecydowane 
stanowisko rządu w sprawie zapowiada- 
nego już od dłuższego czasu kongresu 
stronnictwa narodowo - agrarnego. Zjazd 
ter obyć się miał pierwotnie w Alba Ju- 
lia, rząd jednak w ostatniej chwili od- 
mówił na to swej zgody, twierdząc, iż 
miasto to nie nadaje się ze względów bez- 
pieczeństwa publicznego na urządzanie 
w niem kongresu obozu opozycyjnego. 
Rada ministrów postanowiła dopuścić do 
zwołania zjazdu narodowo - agrarnego 
w innem mieście siedmiogrodzkiem, pod 
tym jednak warunkiem, że wszyscy ucze- 
stnicy kongresu zaopatrzeni zostaną w 
specjalne dowody osobiste oraz legity- 
macje zjazdowe. Rząd chce widocznie w 
ten sposób ograniczyć ilość uczestników 
kongresu, i tem samem osłabić z1acze- 
nie doniosłego tego zjazdu, Przywódcy 
stronnictwa narodowo - zgrarnego inter- 
wenjowali wprawdzie w tym przedmio- 
cie u ministra spraw wewnętrznych, jed- 
nakowoż krok ich nie został uwieńczony 
powodzeniem. Wobec tego komitet orga- 
nizacyjny zjazdu, chcąc nie chcąc, mu- 
siał zrezygnować ze swego pierwotnego 
zamiaru i zwołać kongres do Innego hi- 
storycznego miasta, mianowicie do Blażu. 
Bukareszteńska „Politica* sądzi jednak, 
że i ta decyzja komitetu organizacyjnego 
zjazdu nie zostanie przez rząd aprobo- 
wana, gdyż Bratianu zależy rzekome na 
tem, aby zjazd narodowych agrarjuszy 
nie odbył się w mieście bistorycznem. W 
związku z tem utrzymuje się w niektó- 
rych kołach politycznych pogłoska, że 
wogóle niedopuści do zwołania kongre- 
su naarodowo-agrarnego Nie trzeba chy- 
ba specjalnie podkreślać, że ogólna nie- 
pewność co do stanowiska w tej materji 
rządu rumuńskiego w wysokiej mierze 
przyczynia się do potęgowania się na- 
prężenia między gabineiem p. Bratlanu a 
stronnictwem narodowo-agrarnem, bedą- 
cem w chwili obecnej filarem opozycji 
par'amei:tarnej. 

Organ prof. Jorga „Nieamul Roma- 
nosc" uważa, że obecnie naprężenie mię- 
dzy rządem a opozycją jest swego rto- 
dzaju unikam w historji rumuńskiej, stwier- 
dzając równocześnie, że odprężenie sy- 
tuacji nastąpić może dopiero po dymisji 
obecnego rządu, 

Bratianu tymczasem nie myśli o pod- 
dawaniu się, a dziennik rządowy „Vito- 
rul* napisał w tych dniach, że pozycja 
obecnego szefa rządu jest równie mocna, 
jak pozycja króla angielskiego. Zdaje się, 
że Bratianu najgroźniejszego przeciwaika 
widzi w osobie przebywa ącego na wy- 
gnaniu ks. Karola. To też stara się on 


CHOJNICE, dnie 20 listopada v827 r. 


usunąć wszystko, co w jaklmkożwiek 
związku z byłym następcą tronu pozo- 
staje, a ostatnio nawet polecił opraco- 
wać projekt specjalnej usiawy, która ma 
zmienić oficjalną nazwę najpoważniej 
szej instytucji kulturalnej im. ks. Karola, 
na „lnstvtut króla Michała I.“ 


SPRAWY POLSKIE. 


Marszałek Franchet d'Esperey 
w Polsce. 

W czwartek o godz. 9.20, przybył do 
Warszawy marszałek „Francji. Fraucher 
d'Esperey, który przywiózł „Médaille 
Militaire* dla marsz. Piłsudskiego. Na 
dworcu oczekiwali przybycia dostojnego 
gościa premjer marsz. Piłsudski, ambasa- 
dor Francji Laroche, szef protokółu dy- 
plomatycznego hr. Przezdziecki, wicemi- 
nister spraw wojskowych jen. Fabrycy, 
szef sztabu jeneralnego jen. Piskor w 
otoczeniu grona oficerow, attaché woj- 
skowi obcych mocarstw, oficerowie misji 
wojskowej francuskiej z jen. Charpy na 
czele przedstawiciele prasy, członkowie 


kolonji francuskiej oraz licznie zgroma- |; 


dzona publiczność, Koempanję honorową 
ze sztandarem i orkiestrą wystawił 21 pp. 
Do  wysiadającego z wagonu marsz. 
Franchet d'Esperey zbliżył się marsz. Pił- 
sudski ze świtą i przy dźiękach Marsyl- 
janki przeszedł z nim przed frontem 
kompanji hanorowej, Po prezentacji obec- 
nych, dostojny gość udał się də salonu 
recepcyjnego, zkąd wraz z ambasadorem 
Francji udał się do ambasady francuskiej. 

Dowiadujemy się, że bohaterski wódz 
francuski ma być dekorowany wysokim 


orderem polskim. Społeczeństwo nasze 
gorąco wita w przybyłym  dostojniku 
jednego z pierwszych przedstawicieli 


sprzymierzonej armji francuskiej. 


Zakończenie kadencji senatu. 

D 26 bm. w prywatnych apartamen- 
tach p. marszałka senatu Trąmpczyńskie- 
go odbędzie się zebranie towarzyskie 
senatorów ze wszystkich ugrupowań 
politycznych z okazji zakończenia kaden- 
cji senatu, 


Przygotowanie do wyborów. 

Warszawa. Niektórzy wojewodowie 
rezesłał do władz administrzcyjnych Il 
instancji oraz do władz policyjnych okól- 
nik, polecający zaznajomienie się z prze- 
pisami, obowiązującemi w czasie wybo- 
rów do Sejmu i Senatu, 


Paszporty zagraniczne. 

Polska Ajencja Telefoniczna upoważ- 
niona jest do stwierdzenia, że informacje 
dotyczące zmian w wysokośc! opłat za 
paszporty zagraniczne, są nieścisłe i nie 
odpowiadają rzeczywistości. 

Rówież nie odpowiadają rzeczywistości 
pogłoski, dotyczące rzekomych zmian w 
systemie rewizji paszportowej w Tczewie. 

Plagi wilków. 


Wilno. Wediug wiadomości nadchc- 
dzących z powiatu Święciańskiego i wie- 


leńsko-trockiego, w- ostatnich czasach 
ukazały się tam gromady wilków, które 
czynią coraz większe spustoszenia po 
wsiach porywając bydło i «onie. Wobec 


zakazu posładania broni w pasie pogra- 
nicznym, ludność jest wobec szkodników 
bezsilna. W najblizszych dniach mają się 
odbyć obławy na wiłki, zorganizowane 
z udziałem żołałerzy KOPa. 


ZAGRANICA. 
„Krzyż Pogonite. 
Kowno. Dekretem  ministerjum 


obrony krajowej wprowadzono 
statut orderu „Krzyża Pogoni, 
przez rade ministrów. 


Skarga Litwy na Polskę. 
Wilno. „.Letuvi:* twierdzi, że skarga 
Litwy przeciwko Pulsce będzie główną 
kwestją porządku dzienaego grudniowej 
sesji Ligi Narodów. 


Fortyfikowanie granicy 


w życie 
przyjęty 


bolszewickiej. 
Wilno. Z pogranicza sowieckiego 
donoszą, że w okolicy Łużek bolszewicy 


rozpoczęli budowanie fortyfikacji w po- 
bliżu granicy, Do roboty tej powałaną 
została miejscowa ludność włościańska. 
Dotychczas wybudowano fortyfikacje na 
przestrzeni 400 metrów. 


Manewry bolszewickie nad 
granicą polską. 
Wilno. Z pogranicza sowieckiego 
donoszą, że w rejonie Rakowa  bolsze- 
wicy rozpoczęli w pobliżu granicy pol- 
skiej manewry straży pogranicznej oraz 
grupy piechoty, przybyłej z Mińska. 


„Pokojowe“ zamiary Niemiec 


Wzbudzają z powodu raptownej zmiany nieufność w opinji 
franeuskiej. 


Paryż. W artykule pod nagł.: 
„Stresemann, a pokój“ omawia Pertinax 


w „Echo de Paris* przemówienie Strese- | 


manna, wygłoszone w Wiedalu. Pertinax 
stwierdza: „Sens słów Stresemanna jest 
zupełnie jasay. Niemcy oczekują, iż, 
kierując się duchem paktu Ligi Narodów 
I układów locarneńskich, aljanci opróżnią 
Nadrenję do r 1935 oraz, że wszystkie 
armje zostaną rozbrojone w tej mierze, 
jak to uczynić musiały Niemcy, Jeśli ter 
postulat niemiecki nie zostanie wykonany, 


wówczas utracą Swoje znaczenie także 
| zobowiązania narzucone Niemcom. 

Pertinax zapytuje, czy Stresemann wy- 
gtosiłtby podobne przemówienie, gdyby 
Niemcy nie znajdowały się pod żadną 
kontrolą państw sojuszniczych oraz gdyby 
| posiadali armję, która mogłaby stę zmie- 
jrzyć z wojskłem ałjantów, í czy Strese 
mann wówczas również domagałby się 
pogodzenia różnie zdań przez Ligę Na- 
rodów i w drodze pokojowej ?* 


Niemcy nie próżnują w Alzacji. 


O ile niemiecka robota w Anglji ogra- 
nicza się do dość coprawda niezręcznie 
maskowanej płatnej propagandy na ła- 
mach gerinanofilskiej prasy angielskiej, 
występującej rzekomo w patrjotyczrem 
uniesieniu w interesach Wielkiej Brytanii 
i całego Świata, o tyle w Alzacji już bez 
żadnej żenady zatacza ona coraz szersze 
kręgi, obejmując mackami ośmiornicy cały 
kroj. 

W ostatnich dniach agitacja ta pod 
perfidnem hasłem wywalczenia autonomii 
Aizacji, dążąc do oderwania tej połaci 


kraju od Francji, wywołała energiczne 
represje ze strony rządowycù władz fran- 
cuskich, które zarządziły zamknięcie trzech 
pism germanofilskich: „Wahrheit“. „„Zu- 
kunfi* i „Volkstimme*, 

Pisma te były jakoby rzecznikami ruchu 
autonomicznego w Alzacji, otrzymując 
znaczne subsydją z tajemniczych źródeł, 
oczywiście niemieckich. Drukowały się 
w Strassburgu Redaktorzy ich stale byli 
skazywani na grzywnę lub nawet aa wię- 
zienie za całkiem otwartą ka'mpanję an- 
tyfrancuską, nawołującą do separatyzmu, 


Agitatorzy ukraińscy podpalili gmach 


posterunku 


w woj. stanisławowskim — Pol 


policyjnego 


icja aresztowała zbrodniczych 


podpalaczy. 


Warszawa. Ze Lwowa donoszą: 
W województwie stanisławowskiem we 
wsi Manlawa, koło Nadwórny, wybuchł 
ostry zatarg między tamtejszą ludnością 
ukraińską, a posterunkiem policji. Doszło 
do tego, że ludność, podburzona przez 
agitatorów, podpaliła w nocy posterunek 
policji, w którym znajdował się komen- 
dant i 1 posterunkowy, W ostatniej chwili 
udało się obu policjantom wykraść z bu- 
dynku i zbiec do oddalonej o 7 kim. 


wsi Sołotwina, skąd telefonicznie zawia- 
|domiono Wcjewództwo w Stanisławowie. 
| Na polecenie szefa bezpieczeństwa do 
|wsi wyjechało 50 policjantów na samo- 
(chodach, celem zaprowadzenia porządku. 
Giy policjaaci wjeżdż:li do wsi, płonęły 
już także zabudowania parafja ne, na 
które przerzucił Się ogień z budynku 
posterunku policji. Policja aresztowała 
głównych sprawców napadu na posterunek 
i głównych podpalaczy. 


„Naukowa: zsyłka Radka. 

Moskwa.  Orygłaalny środek re- 
presyjny zastosowali „stalinowcy*' wzglę 
dem Karola Radka, Oto niewygodny 
przywódca opozycji otrzymał rozkaz 
wyjazdu w celach „naukowych“ do Ir- 
kucka albo Ckarbina bez prawa powrotu 
do Moskwy. 

Procesy o zdradę kraju. 

Berlin. „Beriiner Tageblatt“ zwraca 
uwagę na nadzwyczajny w Niemczech 
wzrost procesów o zdradę kraju. 

Podczas gdy w latach 1882—1891 
przeciętnie rocznie było 18 takich pro- 
cesów, to w samym tylko r. 1925 było 
ich aż 561. 

Procesy te służą często do 
prądów pacyfistycznych 1 


tłamienia 
pokojowych. 
Painiewć w Londynie. 

Londyn. Przybyły tu francuski 
minister wojay Painleve odbył konfereację 
w Sprawie rozbrojenia z Baldwinem 
i Lioyd Georgem. W kołach dyploma- 
tycznych dają wvraz przekonaniu, iż rząd 
francuski rozmyślnie wysłał do Londynu 
polityka lewicowego, a to z tego wzglę 
du, że mają być przeprowadzone per- 
traktacje nietylko z rządem obecnym, ale 
i z wodzem opozyeji Lloyd Georgem, 
który uważany jest tu znowu za polityka 
o wielkiej i niedalekiej przyszłości w 
związku z zaobserwowanem  przesunię- 
ciem następnych wyborów w kierunku 
lewicy. 


Z WOJEWÓDZTWA. 
CHOJNICE, daia 19 listopada 1927 r. 
— Porządek nabożeństw w fa- 


rze. 7'/2 Msza św. z nauką polską. 
8*/4 nabożeństwo niemieckie. 10'/s suma 
z polskem kazaniem,  121/4 Msza św. 


15 nieszpory niemieckie.  10'/ 
żeństwo w Krojantach. 

ti— Prawdziwa zima. Od kilku dni 
mamy już prawdziwy krajobraz zimowy. 
Śaieg spadł wczoraj dosyć obfity tak, 
że vo południu jeżdżono już w naszem 
mieście saniami, 

_— Niedzielne Wykłady Uniwer- 
sytetu Powszechnego Z. O. Kr. Z. 
W porze zimowej organizujemy cykl 
wykładów naukowych z różnych dziedzin 
wiedzy. Jako prelegenci występować 
będą siły zamiejscowe, jak też i miejscowe 

Pierwszy wykład z przezroczami wygłosi 
w niedzielę, 20 listopada, o godzinie 6 


nabo- 


,po południu w auli gimnazjum państwo 
| wego prof. Stefan Bieszk na temat Arehi- 
tektura starożytna. Wstęp 20 gr. 
Zachęcamy niniejszem Szaaowe Oby- 
watelstwo do korzystania z tych wykła- 
dów niedzielnych. 
Dr. Korzeniowski, 
kier. uniw. powsz. 
— Wolna posada. Pożądane jest 
osiedlenie się tutaj dobrego I wytrawnego 
mechanixa, któryby znał się dokładnie 
na radjofonji, reparacji maszyn do pisa- 
nia it d. Powodzenie zapewnione, 
gdyż podobnego mechanika Polaka w 
miejscu niema.  Bliższych wiadomości 
udzieli chętnie Redakcja „Dziennika Po- 
|morskiego*. (Pisma polskie prosimy 
jo łaskawe powtórzenie. — Red). 


— „Kulig saneczkowy. W razie 
| odpowiedniej pogody, to zr. o ile nie 
będzie odwilży, urządza miejscowa „Lut- 
nia* jutro, w niedzielę 20 b. m. „Kulik 
saneczkowy“ do Charzykowa. Będzie to 
pierwsza zimowa, a tak miła i pełna 
humoru wycieczka dla naszej braci śpie 
waczej. Szczegóły w kronice towarzystw. 

— Został przytrzymany iodsta- 
wiony do sądu: Bustrowski Maksy- 
miljan za usiłowanie przekroczenia gra- 
|nicy; Zbacki Stefan, Behrend Dominik 
obaj za  żebractwo, Margel Alfred 
został po odsiedzeniu kary za nielegalne 
przekroczenie granicy, wydalony do Nie- 
miec. 

— Syn marnotrawny. Niejaki L. 
Ch. z Chojnic, któy zbiegł przed dwoma 
laty do Niemiec przed wojskowością, 
powrócił i zgłosił się dobrowolnie. 

— Wynik okręg. zawodów strze- 
leckich. Przewodnictwo II Okręgu 
Dzielnicy Pomorskiej Zwłązku Tow Gimn. 
„Sokół* urządziło w niedzielę, dnia 13 
bm. okręgowe zawody strzeleckie. Udział 
brały gniazda Chojnice, Rytel, Ogorzeliny 
i Żalno. Wyniki były dosyć dobre. Naj- 
lepsze wyniki osiągnęli: 

a) w zawodach dla przedpoborowych 
na odległość 100 m. z pozycji leżącej 
z podporką : 
dh. Kowalski Jan z Żalna 54 pier, 
dh. Konkolewski Bronisł, z Žalna 47 „ 
dh. Pepliński Kazim. z Ogorzelin 46 , 
dh. Benka Władysław z Żalna 45 ,, 

b) w zawodach dla rezerwistów na od- 
ległość 150 m. z pozycji dowolnej: > 4 
dh. Biesek Jan z Chojnic 46 pier. 


dh. Szyjkowski Władysław z Chojnic 
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dh. Kulesza Anastazy z Żalna . 42 pier 
dh. Pepiiński Ignacy z Ogorzelin 34 pier. 
| Po ukończeniu strzelania rozdał druh 
| Prezes Okręgowy w obecności całego 
| Przewodnictwa wyżej wymienionym sto- 
sowne nagrcdy rzeczowe, w dowód 
| uznania ich sprawności fizycznej. 
Wszystkim blorącym udział w wyżej 
| wymientonych zawodach należy się uzna 
| nie za gorliwe wypełnianie obowiązków, 
pomimo pewnej odległości od Chojnic, 
| jak 1 dotkliwego zimna, które w dniu 
tym panowało, 

— „Djabelski cyrk, 


wspaniałą 


| 
| blstorję miłosną wśród dzikich zwierząt 


i akrobatów cyrkowych, wyświetla kino 
| w sobotę i niedzielę. Wzruszający dramat 
cyrkowy w8 miu zajmujących aktach trzyma 
widza w ciągiem napięciu nerwów, a 
| wspaniała wystawa cyrkowa zachwyca 
każdego. 

Od czwartku począwszy największy fllm 
wszystkich czasów „Ben Hur“. 

Pelplin. (Baczność przed złodziejami, 
nawet w drodze do kościoła!) W czwar- 
tek 17, bm. wczesnym rankiem, napadł 
na idącą do kościoła p. M. G. jakiś ło- 
buz, zabłerając jej torebkę z wartością 
kiiku złotych, Pożałowania godna jest 
| wspomnłana panna, gdyż jest to kaleka 
| w podeszłym wieku, a przytem biedna, 

tak, że zabranie jej pieniędzy jest dla 
niej closem wieikim. Przypuszcza się, że 
napadu dokonał jakiś złodziej jarmarczny, 
| których z pewnością nie brakło na od- 
bytym w tym dniu jarmarku, 

Otóż na jarmark ów zegnano wielką 
ilosć krów, prosłąt, mniej zaś konl. Po- 
| mimo pięknej pogody i wieikiej ilości 
towaru, gdyż nawet do samego połud 
nia sprowadzano bydło, ruch nie był 
| wielki z powodu braku kupujących. 
|  — (Dostojny gość.) W przyszłym ty- 
|godniu, w środę i czwartek, bawił w 
| Pelplinie J. E. Ks. arcybiskup wileński 
|Jałbrzykowski wraz z ks. prałatem Ol- 
szańskim z Wilna. Był on gościem 
Najprz. Ks. biskupa naszego Stanisława 

Wojciecha i po dwudniowym pobycie 
[udał stę stąd do Gdyni. 
| Lichnowy, pow. chojnicki. (Pochwały 
| godny czyn). P. Wiśniewski z Lichnów 
| ufundował własnym kosztem Bożą Mękę, 
| figurę Matki Boskiej, Królowej Korony 
| Polskiej. Wspomniana figura zbudowana 

jest nad szosą  Chojnice—Lichnowy, 
około 3 klm. za Chojnicami przy drodze, 
wiodącej do p. Wiśniewskiego. Dotych- 
czas nie jest ona jednakże poświęcona, 
jakt ten nastąpi w niedzielę, dnia 20 bm. 
jo godzinie 2.30 po południu. 
| P, Wiśniewskięmu należy się za tak 
|wspaniały czyn pochwała i uznanie. 

Rytel, pow. chojnicki, (Nowy most 
za wąski.) Nowy most przez Brdę, zbu- 
jdowany przez jakąś firmę gdańską, oka- 
zał się dla ruchu za wąski i praca nie 
została przez komisję zatwierdzona. Most 
jtrzeba będzie więc rozrywać i nowy 
jpostawić, co naturalnie połączone będzie 
|z wielkiemi kosztami. 

| Silno, pow chojnicki, (Szalona jazda 
jsamochodów.) Często się tu zdarzają 
jwypadki, że samochody, przejeżdżające 
jprzez naszą wioskę nie zwalniają biegu, 
jtylko pędzą szalonym pędem. Przed kil- 
iku dniami zdarzyłby się oniemal wypadek, 
(Samochód, jadący szaleną szybkością. 
jo włos, że nie porwał dwóch idących na 
ulicy obywateli, którzy nie zdołali dosyć 
szybko się na bok umknąć, 

Starogard. (Wiamanie się do kasy 
kolejowe.j) Jak widzimy, istnieje w na- 
Szem mieście szzjka włamywaczy. Nie 
jdawno temu włamano się do piwnicy na 
głownym dworcu, a teraz usiłowano się 
włamać do kasy kolejowej na małym 
dworcu. Włamywaczy, którzy się znaj 
dowali w najlepsze przy robocie, zau- 
ważono. Nie zdołano ich jednak ująć, 
Obecnie śledzi za nimi policja. 
| Piła, pow. starogardzki (Pożar w 
młynie). Dnia 12 bm. wybuchł pożar w 
młynie p. Tomasza Krausego. Pożar 
został rychło zauważony i ugaszony. Po- 
wstał om przypuszczalnie wskutek zapale- 
nia się łożyska. Jedna z maszyn jest 
uszkodzona wskutek pożaru. Zresztą nie- 

a większych szkód, S 
Wielki Bukowiec, pow. starogardz- 
i. (Bójka na zabawie.) Straszna i brzyd- 
a zaraza dotknęła w ostatnich czasach 
. Bukowiec. Gusła czy nie gusła, fak- 


ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE 


CHOJNICE, dnia 20 listopada 1927 r 


Najnowsze wiadomości. 


(Informacje własne.) 


tem jest, że częstokroć jedna wioska 
uwolni się od złych przywar, a na dru- 
gą one przechodzą. Bogu dzięki Z. ucich- 
ła, a znów Bukowiec staje się widownią 
bójek. Coraz ta częściej tam takowe za- 
chodzą, które wśród nocy budzą miesz 
kańców z twardego snu, 

W niedzielę, 13 bm. na zabawie w 
Bukowcu kilku chłepców tymrazem z Z. 
znów się pobiło, tłukąc w karczmie 
krzesła, butelki itp. Bardzo piękny obraz 
przybrała ulica, jak nasi bohaterzy z pał- 
kami w ręku się ukazali, łamiąc płoty i 
rzucając butelki po ulicy. Jednego z Z 
tak obito, że nie miał już sił, dojść do 
domu ; ojcier jego musiał po niego za 
jechać, Jeden z obywateli cbcąc strzec 
swej własności, otrzymał od złoczyńców 
ajewinnie, uderzenie, — Gdzie więc po- 
zostaje pewność swego życia, gdzie po» 
zostaje poszanowanie spokoju publiczne- 
go? Czyżby nie było dobrze, żeby po 
licja w te sprawy-wglądnęła a nie doz- 
woliła żadnej zabawy bez jej dozoru ? 

Kościerzyna. (Niedoszłe samobój- 
stwo) Nocny stróż tutejszego tartaku 
p. Bzhrenta zginął i poszukiwany by? 
przez rodzinę do godz, 12 w ;południe, 
lecz bez wyniku. Dəpiero podczas 
przerwy obłado rej zauważyli robotnicy 
kręcącego się przy tartaku mężczyznę 
i okazało się, iż jest nim p. Szalke, 
nocny stróż, P, Schalke usiłował ode- 
brać sobie życie przez powieszenie na 
pasku, Po dokładnej obserwacji stwier- 
dzono, że nastąpiło u niego pomieszanie 
zmysłów. Powodu właściwego nikt jed- 
nak narazie określić nie może. (b) 

— (Pożegnanie starosty.) W ub. po- 
niedziałek odbył się w „Hotelu Pomors- 
kim“ wieczorek pożegnalny w związku 
z przeniesieniem p starosty Kowalskiego. 
W uczcie pożegnalnej udział brali wszy 
scy przedstawiciele władz i szkół oraz 
wyżsi urzędnicy. Podczas wieczorku 
dało się odczuć pewne przygnębienie. 
Żegnano bowiem ojca powiatu, który w 
ciągu kilku lat swego urzędowania zdo- 
łał pozyskać sobie serca tutejszej ludno- 
ści. Licznie wygłoszone przemowy dały 
wyraz jak wielkim szacunkiem  cleszył 
na tutejszym gruncie p. Kowalski. — Z 
dniem wczorajszym t. j. 15 listopada 
objął urzędowanie p. starosta Bartz. 

ywimy niepłonną nadzieję, że nowy 
starosta pójdzie śladami p. Kowalskiego 


| zyska sobie w niemniejszej mierze 
zaufanie tutejszej ludności. 

Brzeźno, pow. Świecki. (Urodzaj 
brukw!). Gospodarzowi p. St. Partyce 


udała się tego roku nadzwyczaj brukiew, 
bo otóż zdołał on na swem polu wycho- 
dować okazy sięgające do wagi 80 fun- 
tów. Powyższe świadczy o dobrej glebie 
i doskonałej kulturze w Brzeźnie. 

— (Boża Męka.) Na pamiątkę odzys- 
kania wolności naszej Ojczyzny a z tem 
tut, gminy wybudowali miescowi osadni- 
cy wspólnym wysiłkiem Bożą Mękę; — 
pomnik wiary Św., wktórym umieszczono 
statuę Najśw. Serca Jezusowego. Aktu 
poświęcenia Bożej Męki dokonał przy 
bardzo licznym udziale miejscowego 
obywatelstwa ks. prob, Sernowski ze Se- 
rocka, 

Buśnia pow. świecki, 
cówka wojacka.) Z inicjatywy wójta 
Maciejewskiego, kler. szkoły por rez. 
p. Dębicklego oraz p Susmarskiego za- 
tożuno na okręg wójtowski Rulewo Tow. 
Powst i Wojaków. Na członków Tow. 
zapisało się 41 osób. Również ukonsty 
tuował się zarząd, Prezesurę objął kier. 
szkoły por. rez. p. Dębicki, zastępcą wy- 
brano wójta p. Maciejewskiego, sekreta 
rzem został p. Susmarski, który równo- 
cześnie został komendantem, skarbnikiem 
p. B. Lemkowski, na zastępcę sekretarza 
i komendanta wybrano p. Rasmusa 

Brodnica. (Byłby się wnet bułką 
udławił.) Pani Siwkowska z Lipinek 
znajdując się w drodze z dwoma synami 
na wesele do Dużego Głęboczka, musiała 
w Brodnicy kilka godzin czekać na po- 
tiąg. By synów nakarmić kupiła im w 
mieście bułek. ll:letni Wacław z takim 
apetytem bułkę począł zajadać, że naraz 
zaczął się dławić.  Padającego przy ul. 
Farnej chłopca zauważył p. Jan Roma- 
nowski, i zaniósł do lexarza. Po dłuższej 
chwili, chłopiec przyszedł do przytom- 
ności. Przestraszona matka nie jechała 
już na wesele, lecz wróciła do domu. 


(Nowa pla- 


Fi 
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Przymusowe lądowanie 
lotników angielskich. 
Warszawa, (Radjo.) Angielscy lol- 
nicy, udający się do ladji, o których 
przez kilka dni nie było żadnej wieści, 
wylądowali w środę po południu w Bia- 
łobrzegach, miasteczku w południowej 
Polsce. Lądowanie nastąpiło z koniecz- 
ności. Tego sameo dnia jeszcze wy- 
startowali oni do dalszego lotu. 
Delegacja rosyjska dla genew- 
skiej komisji rozbrojeniowej. 
Moskwa, (R:djo). Rząd sowiecki 
mianował przewodniczącym delegacji 
sowieckiej dla obrad w komisji rozbro- 
jeniowej Litwinowa, jako członków: 
Lunaczarskiego, Urarowa i Fugaczew1. 
Samobójstwo Joffego. 
Moskwa, (Radjo.) Były poseł mos- 
klewski w Berlinie, Joffe, popełnił w 
Moskwie samobójstwo, 
Wypadek tramwajowy. 


Berlin, (Radjo), Wczoraj przed 
południem najechał jeden tramwaj na 
drugi, wskutek czego została 9 osób 


zranionych. 
Przeciw studentom żydowskim 
Wiedeń, (Radjo), Jak z Buda- 
peszta donoszą nastąpiły wczoraj w sa- 
lach wykładowych w Uniwersytecie groźne 
wystąpienia przeciw studentom żydow: | 
skim. O godz. 10-tej wkroczyli studenci | 
narodowi du sal wykładowych i wyrzucili | 
słuchaczy żydowskich za drzwi. | 
slub. b. księżnej Wiktorji. | 
B o n n, (Radjo). Dziś odbędzie tu się 
ślub cywilny b. ksłężniezki Wiktorji vən ! 
Schaumburg Lippe z Rosjaninem Zubko- 
wem. 
Ślub w porządku grecko katolickim od- 
będzie się w poniedziałzk. 


Tczew. (Wypadek wskutek zderzenia 
się dwóch wagonów) Wskutek zderzenia 
się dwóch wagonów pocztowych poniosła 
trzech fukcjonarjuszy kolejowych okale- 
czenia, które jednak ra szczęście nie by- 
ły groźne, 

— (Osobiste). P. Józef Rąbczyk, rol- 
nik z Turzy w pow. tczewskim, były 
ochotnik w wojsku polsklem w czasie 
wojny bolszw,, znany jako dobry orga- 
nizator towarzystw, odznaczony został 
honorową odznaką „Frontu Pomors- 
kiego“ za zasługi, położone na terenie 
społeczno narodowym w czasach niewoli 
oraz danie czynnej pomocy wkraczającem 
wojskom polskiem. 

Tezew. (Powiększenie mostu.) Na to- 
rze kolejowym prowadzącym do Chojnic 
buduje władza kolejowa nowy fllar. Pra- 
cę wykonuje mistrz budowlany p. Pacz- 
kowski z Tczewa, (ć 

— (Kary za niemieckie napisy.) W jed- 
nym lokalu znajdowały się napisy tylko 
w języku niemieckim Właściciela, który 
przez siedem lat nie znalazł dość czasu 
na dokonanie zmiany, zapisano do kary. 

Gdynia. (Rozpoczęta budowa ko- 
lonji rybackiej.) Gdy pertraktacje w 
sprawie budowy kolonji rybackiej, które 
wlokły się bardzo powolnie, zostały 
wreszcie ukończone, zabrano się do 
pracy. Po zatwierdzeniu planu robót, 
dla tego specjalnego bloku budowlanego, 
praca budowlana ruszyła raźno naprzód, 
gdyż magistrat juź poprzednio zdążył na 
gromadzić dostateczną ilość materjału na 
budowę. 

Obecnie wykonuje się pierwszy blok 
ze strony ulicy Morskiej i prace przed- 
wstępne — ziemne dla dalszych bloków, 
które zostaną natychmiast w miarę po- 
stępu robót przy bloku pier wszym wy- 
konare. 

GIEŁDA PIENIĘŻNA. 


Dolary Stanów Zjedn. (1 dolar) 8,90 zł 
Frankt francuskie (100) 35,041/: zt, 


Franki szwajcarskie (100) 171.92 zł 
Fuaty auglelskie (1 funt) 43,457/; zł 
Korony czeskie (100 koran) — z. 
Liry italskis (100 lirów) 48,54 zł 
5 proc. pożyczka dolar. 62,00 zł. 
6 proc. 19/0 82,00 zł. 


Gdańsk (w guldenach.) 
Dolar 
Złoty (100 złotych) 
Przekazy na Warszawę („) 


5,12 
57,60 


MORZE . ZAL. 1946. 


Manoilescu w Rzymie. l 

R z ym, (Radjo). Były rumuński sekre- 
tarz stanu, Manoilescu, przybył wczoraj 
do Rzymu. 

Manifestacje studentów 
w italjl. 

R z y m, (Redjo). W Turinie, Tarencie, 
Poli i innych miastach odbywały się 
manitestacje studentów 1 obywateli ital- 
skich na znak protestu przeciw gwałtom 
i prowokacjom jugosłowiańskiem. Mani- 
fastanc! składali wieńce pod pomnikami 


poległych w wojnie, Do bójek i starć 
żadnych nie doszło. 
Tragedja rodzinna. 
Neustrelitz, (Radje) 42-letni 


bankowiec zatruł sam siebie i 4 synów 
w wieku od 2 — 10 lat gazem świetlnym, 
Powodem tego  rozpatzliwego kroku 
mustały być trudności finansowe, 
Eksplozja w fabryce 
torpedowców. 
Coffeyvilie, (Radjo) Wskutek 
eksplozji nitrogliceryny zniszczona została 
całkowicie fabryka torpedowców. Robot- 
nicy zdołali się na czas ulotnić, 


Podwyżka celna na importo- 
wane zboże we Francji. 

Paryż, (Radjo.) Po dłuższej nara- 
dzie z ministrem rolnictwa oświadczył 
Poincarć, że nastąpi teraz oodwyżka cła 
na importowane zboże. Taksamo pod- 
wyższona będzie opłata celna na masio, 
ser i Świeże mięso. 

Z kotła chińskiego. 

Londyn, (Radjo) Z Həngkongu da 
noszą: Walki toczą się oxoło Kantonu. 
W samym Kantonie jest spokój, walki 
toczą się na zachód, na północ i na po- 
łudme od Kantonu. 


100 marek rentowych 
1 funt 


122,50 
26,02 


Glełdapzadów Rolnych wDoznaniu 


Werunek: hurt, fr. st. załad, 
iadunki wagon, dostawa zaraz za 100 kg.. 
w złotych, 
38,25—39,25 
46,25—47,25 
33,00 —36,00 
39,50—42,5$ 


bandel 


Żyto 

Pszenica 
Jęczmień zimowy 
Jęczmień brow. 


Owies 32,75—$84,30 
Mąka ż. 65°/ wi. work. 58,25 
Mąka ż. 70%, w? work 56,75 
Mąka p. 65/0 wł. work. 70,00—72,00 
Ospa pszenna 25,50—26,50 
Ospa żytnia 26,560—27,50 
Ziemniakkt jadalne = 

Ziemniaki fabryczne 5,70— 5,90 
Groch polny 48,00—53.00 
Groch jad. Victorja 63,00 -- 87,00 
Rzepak 59,00—65,00 
Słoma żytnia prasow. 3,05— 


Stano luźne 
Sytuacja rynkowa w dalszym. ciągu 
spokojna. 


On 
RUCH w TOWARZYSTWACH. 


Druż. harc. Żeńska. Panienki, 
które mają zamiar wstąpić do druż. har. 
winne się stawić w niedzielę, 20 bm. na 
podwórzu przy szkole miejskiej w Choj= 
nicach punktualnie o godz. 14-tej. 
Przyjmowane będą też harcerki, które 
do szkoły nie uczęszczają. 

O liczny udział proszą 


Druhny. 


Tow. śpiewu „Lutnia“. Wycieczka 
saneczkowa do Charzysowa odbędzie się 
w niedzielę 20 bm. Zbiórka punkt, o 
godz. 1.30 po poł. w lokalu p. Węsier= 
skiego. Uprasza stę zabrać saneczki. 

Zarząd. 
Silno. 

Tow. Pow. | Wojaków zwołuję dnia 
20 11 27 o godz. 19-tej zebranie mie- 
sięczne na sali pana Janoszka. O punk- 
tualny i liczny udział prosi Zarzad. 


Przy cierpieniach pęcherzyka 
żółciowego i wątroby, kamieniach 
żółciowych i żółtaczce, naturalna wodą 
gorzsa „FranciszkasJózefa* znakomicie 
ułatwia trawienie, Doświadczenia kliniczne 
stwierdzają, że domowa kuracja picia 
wody Franciszka - Józeła działa 
zwłaszcza skutecznie, jeśli się jej używa 


57,55 |rano naczczo z dodaniem gorącej wody. 


>..| WÓDKI - LIKIERY 


| Stołowa — Starka — Żytniówka 
» Banan — Morelówka 
Grand Cardinal — Cordial Médoc 


ba „2 


CHOJNICE, “n'r 20 listopada 1927 r. 


W piątek 18. listopada br. wieczorem o godz. 10-tej zasnęła na wieki opatrzona 
Sakramentami św. pokrótkich i ciężkich cierpieniach, moja najukochańsza żonaw 27 r.życia 


Ś. p. 


Gertruda z Bruskich SZamocka 


Eksportacja zwłok odbędzie się w poniedziałek 21. 11. o godz. 4-tej po poł. z domu żałoby do kościoła parafjalnego. 
W wtorek, dnia 22. listopada o godzinie 10-tej przed południem pogrzeb, 


o czem zawiadamia krewnym i znajomym w ciężkim smutku pogrążony 


mąż i rodzina. 


Brusy, w listopadzie 1927 r. 


Obwieszcze: ie. 
W poniedziałek, dnia 21 listopada o godz. 4 po południu | 


zie si 
ma podwórzu oczyszezalni ul. Rzezalna nr.5. 


przetarg publiczny 


na drewno użytkowe | opałowe < 


(lipy z ulicy Strzeleckiej.) 
Warunki ogłosi się przed rozpoczęcie'» przetargu 2447 | %8 
Chojnice, dnia 15 listopada 1927 r 4s 
Magistrat. 


Nadleśnictwo Kiosnowo 
sprzedaż nt- ć 


Państwowe 
podaie do wiadomości 


że sprzedaż | zakup SŻYSZEK, 
sion, drewna ! Innych użytków 
również wszelki Sordwy Kusowe | 


dle stcon załatsizć będzie wyłącznie w poniedziałki | 
czwartki i piątki pomiędzy godziną 9:tą a 14-tą. | 

W isne dni jak również od l-20 do 3-go każdego | 
miesiąca kasa nadleśnictwa nle załatwia interesantów., | 


2459 pyństwowy Nadleśniczy. 
MAROKA ROK OEO 


Skóry surowe, = 
brudną wełnę 


skórki Ito: tchórze, lisy, kuny, wydry 
zające, króliki i włosy końskie 


kupuje 
po najwyższych cenach dziennych 


Maks Nasch, Tuchola 


telefon 86. 


W środy i soboty jestem w Chojni- 
each u kupca p. Natha, Człuchowska. 


ji 


o 
o 
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Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 
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© Cukiernia iKawiarniaRadke 


Cukiernia i restauracja. 


Chojnice, ul. Człuchowska 22. 
W niedzielę, dnia 20 listopada 


począwszy od godz. 4'tej po poł. 


Koncert 


Wzmocni: na 


B. Radke 


właśc. cukierni. 


orkiestra „Vieletra”. 


KINO NOWOŚCI 


W sobotę o 8.15 I w niedzielę o 6 1 8.15 
(19 i 20) 


Szlagie: ! Szlegier ! 


Diabelski cyrk 


Wzruszsiący dramat cyrkowy w 8 zaju: uja- 
cych aktacb, trzymających widza w ciągłem 
rzpięciu nerwów. Wspaniala histotja mitos 
na wśród dzikich zwierrat i akrobatów cyr 
kowych. W roli głównej: Norma Shearer. 
Piękne okazy mieszkańców głębokich pustyń: 
lwy, tygrysy, lamparty, hieny I tune. 2455 


Wkrótce : 


Ben-Hur. 
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pzm 


R Początek o godz. 


PETUUKIE AEG A A 
Wstąpię jako Kanapy rua 


| 
sf 


A| w sali Nowej Ameryki 


Sliczne nowości 


nadeszły I 
Swetry, pulowery, jaczki, 
konf.damską męską i dziec. 

Przez korzystny z2- 


kup ceny 


polecam : 


2461 
najniższe. 


HELENA RENK 


Tel. 190. 


Dom artykułów pierwszorzędnej 
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Gdańska 14. 
jakości. 
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Pomorski Zw Osad. Ro! 
koło Pawłówko 
urządza 


połącz. zabawą taneczną 


17-tej. 


|Zapraszz uprzejmie 2454 


| Komitet zabawowy. 


Wykonywane będą 


Í oszelkieprace 


zachodz. w Zakres 


I olisowania 


rzeczowo i tanio. 


 lnkład pisowónia 
M. Butt 


z 


| Rest. 


c Jerzego nr. 8. 


leżanki I materace Ohcesz otrzymać posadę? 


1 | LJ p 
także i na raty nabyć można | Musisz ukończyć kursa fa- 


w składzie mebli Młyńska 1) |chowe. korespondencyjne 


wspólnik 


do dobrze prosperującego 
przedsiębiorstwa. Oferty pod 
Jan Kiein, Chojnice. 
2456 Warszawska 19. 


Bankvarein Chojnice 80.70.0. 


założony 1859 r. Telefon Nr. 61. 
Najstarsza Spółdzielnia 


prof, Sekułowicza, Warszawa 


— | listownie : 


właśc. O. Pawłowiez. Żórawia 42. Kursa wyuczają | 
buchalterji, ra- | 


vkowo 
Gierszewski. 


| Najlepsza sanna w niedzielę 


a |w niedzielę, dn. 20 listopada 


i OUrężne 


— do Chzrzykowa — 


pączki 


a 
R 
i Kawa. 
Dobrze cgrzewane pokoje. 


Obelge 


wyrządzoną przeciw 
Fr. Nakielskiemu 


cofam. 
|2457 Wróblewski. 


100 zlotych 


nagrody 


płaci Tow. Myśl. św. Hu- 
berta w Chojnicach każdemu, 
który nem wskaże osoby, 
|aby ich pociągnąć do ode 
| powiedzialności sądowej, 
utóre na maszych terenach 
| gminy Pawiowo i Moszcze- 
nica uprawiają khłusownictwo 
2463 


| 
| 


|lub fretkumi łowią 
| Prezes 


Wł. Bethke. 


Maszyny  „. 
do szycia | 


| : 
Kredytowa na Pomorzu. | Dzielnego i ń Kupuję | chunkowości, kupieckiej, żem am pca 
Załatwia wszelkie sprawy wchodzące w zakres zelad, krawieckiego a POMI DEADET ajiste - Gwarancja kilko- 
bankowości na dogodnych warunkach. craz f 2458 Z a Ç e ig kaligrafii pisania na | letnia. Proszę zażądać 
Zakup i surzedaż obcych walut. j i ucznia NY | maszynach, towaroznawstwa | fet). Sumiennych, pilnych 
Przekazy do kraju i zagranicę. |z dobrej rodziny, poszuśuje wiazęć siwe LAW angielskiego, francuskiego, agentów na prowizję poź 
Pośredniczy zaświadczenia walutowe, ód = prace many. «|niemieckiego. Po ukończe- | Szukuję. 4 
Bolesław Rohloff| Aleksy Wojnowski niu świadectwo. Ządajcie | Leon Studziński, 
Dworcowa nr. 15 Chojnice Pom. Rynek 11.. prospektów. 2369| Kośelerzynz, Tel. nr. 67. 
RZEZ Z O EZ RZA SZEW 1 DLA ZZ ZERA A 
%adakcja | Ażminis:rraja ! Ofcjnżce, ul. Osłuchowska 15, — Forzww: kepto exsżowe SCT 054 — Honio baukowe: Bart Ffowichnww Ckejnica Miajeka Kasa Ozwosędności, Chojnice, — Tei 44a 


rom", m $iry!, poest ES = Za redakcio våpow. Knzicierm. Kice 6 Oru,niebah == i/a £ nak sb Q stueeisi „Ontan Pos, 


Garos telog. . Drion 


a (hołnteseż, Wydswes Wład, Jujasz Gain esm 


| 


| 


$ 
$ 


| 
| 
| 
|| 
j 
| 


‘j 


| 


į 


A 
4 


| 


» 


. 


Refleksy z przeszłości 


Oliver -Cromwell w pierwszych latach 
swojej działalności politycznej należał 
do najskrajniejszych ugrupowań lewieo- 
wych i znajdował się w nieprzejednanej 
opozycji do większości, która podówczas 
rządziła Anglją., 


W roku 164l-ym sprawę opozycji 
uważał tak dalece za beznadziejną, że 
wyjechał na wieś i tam się osiedlił, za- 
myślając nawet opuszczenie kraju,ż gdy 
niespodziewanie nieudolna i niezręczna 
taktyka dworu i rządu całkiem zmieniła 
sytuację. 


Cromwell, wyzyskując wzburzenie czę- | 
ści wojska i ferment wśród niższych | 
warstw społecznych, wzniecił bunt, a sta 
mąwszy na jego czele w 1645-ym roku 
dokonał zamachu stanu i dość łatwo 
opanował sytuację uwięziwszy króla i 
dygnitarzy. 

Zamach został dokonany pod hasłami: 
purytanizmu i demokracji. 


W kraju tymczasem oddziały Crom 
wella i jego zausznicy rozpętali istną 
orgję bezprawia. Przeciwnicy Cromwella | 
byli prześladowani, napadani i porywani, | 
wielu znakomitych zginęło wówczas bez 
śladu. Wówczas parlament zaczął pro: 
testować i domagać się sprawiedliwości, | 
co wywołało jedynie ten skutek, że dn. | 
6 grudnia 1648 r. Cromwell wprowa- 
dził do Izby oddział żołnierzy i kazał) 
opozycjonistów rozpędzić. Pozostała część | 
lojalnych posłów uchwalała wszystko pod | 
dyktando. 


Po pewnym jednak czasie, dyktator i 
tych rozpędził, a nowy parlament szyka- 
nował i wyśmiewał, aż, zbrzydziwszy so- 
bie pozory demokracji, rozpędził dnia 20 
kwietnia 1653 r. i ten parlament, a z naj- 
zaufańszych oficerów skomponował Radę 
Ustawodawcza, do której rozkazami mia- 
nował członków. 


Z wdzięczności owa Rada zaszczyciła 
go tytułem „lorda protektora trzech kró- 
lestw*.  r.imwellowł wywietrzały tym- 
czasem hasła, pod któremi dokonał prze- 
wrotu i rozpoczął potajemne pertraktac- 
je z socjalistami i konserwatystami: 
którzy aez zrażeni zamordowaniem króla, 
poszli na ugodę. Wynikiem jej było 
ponowne zwołanie przez Cromwella par- 
lamentu, który podczas swego krótkiego 
żywota był przez dyktatora dwa razy 
rozwiązany w niezbyt wersalski sposób, 


Oprócz Rady  Ustawodawczej przy 
Cromwellu urzędowało jeszcze kilka róż- 
nych rad, faktycznie jednak on "sam 
wszystkiem rządził i to z bezwzględnym 
despotyzmem. 


Jego marzeniem była międzynarodo 
wa koncepcja federacyjna. Chodziło o 
iederzcję państw protestanckich. 


Cromwell oddał Anglji wielkie usługi | 
w dziedzinie gospodarczej i terytorjalnej. 
Natomiast wyrządził swemu narodowi 
olbrzymie szkody niszeząc i depcąc po 
jęcia praworządneści i demokracji. 


Póki żył, żelazną ręką trzymał przez 
siebie stworzony dziwaczny ustrój w gar- 
ści. Po jego jednak Śmierci odprężenie, 
(reakcja) było tak silne, że nadejście Re- 
stauracji przyniosło ze sobą ohodny czyn.. 


| polityki 


mszcząc się na zwłokach Cromwella i 
jego rodziny. 


Taki był żywot i takie czyny znakomi- 
tege Anglika, który wielkiem sercem ko- 
chając ojczyznę przysporzył jej wiele 

óbr i sławy wojennej i wiele równie 
ciężkich krzywd. C. Hr. Zan. 


Polityka amerykańskiego 
departamentu skarbu w 
przedmiocie pożyczek 
europejskich, 


W ostatnich czasach utarł się na ame- 
rykańskim rynku kredytowym zwyczaj 
zwracania się przed podpisywaniem po- 
życzek zagranicznych do departamentu 
skarbu celem zapoznania się] z jego 
w tej materji opinją. Departament skar- 
bu podał niedawno do wiadomości pu- 
blicznej tę linję swej ogólnej polityki, 
której na przyszłeść trzymać się będzie 
w sprawach pożyczkowych. 


Według oświadczenia tego departa- 
ment zasadniczo odmawiać będzie swej 
zgody na podpisanie pożyczek 1) zacią- 
ganych przez państwa, które nie uregu- 
lowały jeszcze ze Stanami Zjednoczone- 
mi swych rachunków, wynikających z 
długów wojennych i 2) zaciąganych 


| przez organizacje monopolowe, które z 


punktu widzenia poważnych interesów 
amerykańskich uważać należy za szkod- 
liwe. Depertament zalicza w dalszym 
clągu do kategorji nieporządanych po 
życzki, * przeznaczone na kupno broni 
i amunicji, jako też wszelkie pożyczki 
nieproduktywne z punktu widzenia ce- 
lowej gospodarki narodowej. Stanowis- 
ko departamentu wobac tej ostatniej 
kategorji pożyczek nie zostało jednak 
jeszcze definitywnie sprecyzowane. 


Taka polityka departamentu skarbu w 
przedmiocie pożyczek zapranieznych na- 
ogół nie wywołuje w kotach zaintereso- 
wanych sprzeciwu, natomiast sama zasa- 
da przedstawienia projektów pożyczek 
do zaopinjowania departamentowi skarbu 
jest dość ostro potępiana przez amery- 
kańskie koła finansowe, które wskazują w 
szczególności na to, że fakt niezatwier- 
dzenia przez departament pożyczki, prze- 
znaczonej . dla jakiegokolwiek państwa, 
wpływa ujemnie na notowanie papierów 
wartościowych jego państwa na rynkach 
amerykańskich.  Zatwierdzanie zaś jakiej: 
kolwiek pożyczki uważane bywa zazwy 
czaj za swego rodzaju gwarancję, lub 
polecenie pożyczki ze strony departa- 
mentu skarbu, co może z łatwością 


|wprowadzić w błąd zainteresowane koła. 


Omówiony powyżej stan rzeczy jest w 
pierwszym rzędzie rezultatem aktywnej 
amerykańskiego departamentu 
skarbu i tej wyjątkowej roli, którą od 
grywa on i odgrywał przy porządkowaniu 
spraw walutowych i finansowych Eu- 
ropy powojennej. 


„DZIENNIK POMORSKI." — „LUD POMORSKI." 


Rozważania w paryskim 
klubie przedmieść. 


Czy kemunizm zabił miłość ? 


P. Leo Poldes posiada, jak mało kto, 
znajomość psychologji tłumu i korzysta 
z tego, aby ściągnąć kilka razy tygodnio 
wo tysiące osób na zebrania tak popu- 
larnego w Paryżu „Club du Faubourg“, 
którym, nie baczęc na swój młody wiek, 
potrafi kierować z prawdziwą maestrją. 
A jest to rzeczywiście nielada zadanie, 
ponieważ każdą istotnie palpituąjąca 
aktualność polityczną, społeczną, ekono- 
miczną, kulturalną, literacką, etc., etc., 
czyni on przedmietem dyskusji, na po- 
ziomie prawdziwie „Wolnej Trybuny“ 
prowadzonych. Przecież program jedne- 
go tylko, wczorajszego wieczora obejmo- 
wał następujące tematy : 


1) pro i contra zerwania stosunków z 
Rosją Sowiecką w związku z dziesięcio- 
lecicm rewolucji bolszewiekiej : 


2) omówienie kilku sensacyjnych no- 
wości wydawniczych, pomiędzy innemi i 
świeżo wydanej książki pani Viollis p. t. 
„Seule in Russie“. 


3) pogromy a sjonizm oraz kwestja 
nacjonalizmu żydowskiego. 


Jeżeli wziąć pod uwagę z jednej stro- 
ny ekscytujący w najwyższym stopniu 
charakter takiego porządku dziennego, z 
drugiej zaś jakościowy Skład publiczno- 
ści i antagonizmy reprezentowanych na 
sali przekonań politycznych, to podziwiać 
należy, że gwałtowność kotrowersii nie 
przekracza granic protestujących okrzy 
ków, przeciągłych gwizdów, a w najgor- 
szym razie, wymachiwań rękoma. 


Do ostrzejszych konfliktów nigdy nie 
dopuszcza ani p. Połdes, obdarzony zim 
ną kiwią i tubalnym głosem, ani agen- 
ci policyjni w mundurach i po cywilne- 
mu, asystujący na zebraniach tego klu- 
bu. Mówić można co się komu spodo 
ba, byle krótko i węzłowato -— właści- 
wym bowiem przewodniczącym jest... 
zegar. 


7 bardzo interesujących, choć często 
| zbyt stronnych obserwacji, dokonanych 

przez panią Andre Viollis w ciągu swo- 
jej wędrówki po Rosji, wyłowił p. Pol 
| 
f 


des jej uwagi o wpływie bolszewizmu 
na stosunki międzypłciowe. Wiedział 
dobrze, że pytanie: czy komunizm zabił 
miłość? podrażni ciekawość ludzką. Od- 
czytanie ważniejszych ustępów rozdzia- 
łu odnośnego przekonało publiczność, 
że rewolueja, zdaniem autorki, nastą 
piła wielka, wprost zasadnicza, gdyż na 
pierwszy plan wysunęła się zwierzęca 
bezpośredniość, gdyż pierwiastek ero- 
tyczne — zmysłowy sprowadzony został 
do podrzędnej roli aktu czyste fizjolo- 
gicznego. 


„„Młode pary, przechadzające się na wsi 
przy bladem świetle księżyca, analizują os- 
tatnią mowę Radka,podstawowejtezy opo - 
zyeji lub możliwości rozwoju elektryfikacji. 
Pani Viollis twierdzi, że obecnie sytuacja 
społeczna kobiety poprawiła się, ale na- 
wet tę gorącą sympatyczkę ustroju bol- 
szewickiego razi „komunistyczne upań- 
stwowienie miłości“. Jej umysłowość 
europejska, jej kultura uczuciowa nie 
mogą pogodzić się z argumentami „to- 


warzysza* rosyjskiego, usiłującego wmó- 
mić w nią, że „princypalnie' rzecz bio- 
rąc, właśnie tak i tylko tak winno się 
traktować sprawy miłosne, a całą poezję 
swoistą złożyć trzeba w lamusie nie- 
współczesnych już przesądów burżuazyj 
nych. 


Może i wywiązałaby się na ten pasjo- 
Rujący temat jakaś odpowiednio namięt- 
na dyskusja szersza, gdyby o głos nie 
poprosiła pani Madeleine Pelletier rów- 
nież autorka książki o Rosji, również, a 
bodaj jeszcze gorętsza zwolenniczka So- 
wietów. Dla prasy udzielono miejsca 
tuż obok trybuny, miałem więc dosko- 
nały punkt obserwacyjny. Na podjum 
weszła niewiasta o zdecydowanie „śred- 
nim* wieku małych oczkach, kaczym 
nosie, wysuniętej wardze dolnej, o krót- 
ko obciętych a mocno potarganych wło 
sach. Rozlewna obfitość jej „wdzięków * 
z trudnością mieściła się w brudnej bluz- 
ee jaskrawo czerwonego koloru, „forte- 
pianowe* zaś, jak Niemey mówią, nogi 
obute były w grenardjerskich rozmiarów 
sandały. „Nie mogąe zgodzić się z po: 
dlądami wyrażonemi w sprawie wpływu 
komunizmu na miłeść przez panią Viollis, 
nie rozumiem, czemu krytykuje Ona roz- 
mowę młodej pary na temat ostatniego 
wystąpienia Radka — ja znajduję to na- 
turalnem i pięknem. 


Przestańmy być eleganckiemi lalkami, 
zbytkownemi cackami, kosztownemi za- 
bawkami w rękach mężczyzn...* 

Pani Pelletier była niesłychanie ździ- 
wiona, że jej krasormówczy popis przer - 
wały wybuchu śmiechu  Biedactwo |! nie 
mogło przejrzeć się w lustrze. 

Naprożno p. Poldes siliła się na ucl- 
szenie sali, napróżno pani Pelletier 
starała się dokończyć speechu — „Ele- 
gancka lalka, zbytkowane cacko, koszto- 
wna zabawka!“ — skandował chórem 
tysiączny tłum. Powaga zebrania prysła 
bezpowrotnie, tem bardziej, że parę 
następnych oratorek, wiekiem, urodą, 
strojem i wygłaszanemi sądami nadto 
bliźniaczo niemal podobnych było do 
pierwszej mówcżyni. 


„Rosa Śmierci”. 


Berlińska demokratyczna prasa do- 
nosi, że na ostatnim zebranin Niemiec- 
kiej Ligi dla obrony praw ludzkości, 
mówił prof. chemji Mehner przy nad- 
zwyczaj licznym udziale publiczności o 
trujących gazach w wojnie przyszłości. 


W ostatnich latach uległa technika 
zastosowania trujących gazów podczas 
przyszłej wojny olbrzymiemu wydosko- 
naleniu. 

Używane podczas wojny Światowej 
gazy działają wedle zdania fachowców 
niedostatecznie. Dlatega też chemja nie 
ustaje w pracy i wytwarza ciągle nowe 
coraz to straszliwsze gazy. Obecnie po- 
kłada się największe nadzieje na „rosie 
śmierci*. Tę truciznę strząsają samoloty 
na ziemię. Rosa osiada na wszystkich 
choćby i najmniejszych trawkach, unosi 
się jako mgła w powietrzu i czepia się 
ludzkiego ubrania i obuwia. Żadna 
ochrona, żadna maska nie zapobiegnie 
śmiertelnemu działaniu tego gazu. Lu- 


T 


Ryszard Krański. > | 


Symfonia jesienna. 


List jej zagnał go aż tu, na ten pa-| 
górek za miastem. Stoi oparty o drze-| 
wo, co smutnie zdaje się spoglądać w, 
dół — wiatr dmie ; smutek i zimny je- | 
sienny wiatr mrożą mu duszę. 

Wiatr listopadowy uderza silnemi fala 
mi, zrywając z drzewa ostatnie liście, 
zrywa je bezlitośnie, odziera drzewo z 
szat, tak jak lichwiarz obdziera biednego 
człowieka i jeszcze chwila, a drzewo nie 
posiada już nic, by zakryć swą nagość, 

Człowiek stoi — naokoło niego wszy- 
stko szare, bezbarwne, odarte z kolorów 
bujnego lata, rozstrzępione liście i zwiędła, 
zżółkła trawa, twerzą jesienną symfonję 
z jego duszą. 

W ręku trzyina list, w którym ona pi- 
sze, że miłość jej skończona; czyż nie- 
podobny on do tego drzewa, bezlitośnie 
odartego ze swych kras, sam odarty z 
ciepłych kolorów jej miłości ? 

Przed nim, tym człowiekiem, podob- 
nym do tego drzewa, eo je jesienny 
wiatr zimnymi falami chłosta, rozp-ś- 
ciera się mias.e. 


jych domach i murach, 


Wielkie miasto. — Miasto o tysiąez-= 
ze wszystkimi 
urządzeniami nowoczesnego życia, co w 
nim tętni. Miasto ze swemi biurami, 
sklepami, teatrami, kawiarniami i kina- 
mi, ze swym szczęściem i swą nędzą, 
kryjącą się w jego zaułkach. Miasto ze 
swym miljonem mieszzańców, miasto, w 
którem tętni į żyje czyn, myśl i miłość, 
tak jak w każdem wielkiem mieście. 
Patrzy na nie człowiek, na to wielkie 
miasto i zdaje mu się, że wszystko, co 
jego siatkówka oczna objąć może, jest 
tylko teatralną kulisą około tego jedne- 
go domu, który jego myśl plastycznie 
odzwierciedla w mózgu. | 


W mieście, nad którem drży nieskoń- 
czony eter, tętnią pulsa miljonowych 
sił w nieustannem życiu ulc i domów, 
bije tętno, co słę rodzi, umiera i znowu 
odradza. — Bezprzestannie tam ludzie 
żyją I umierają w niezbedanym kręgu 
prawa wszelkiego istnienia. I o tem on, 
ten człowiek podobny do samotnego 
drzewa na wzgórzu, myśli. — 


Gdy patrzy tak, obejmując wzrekiem 
kamienne morze domów, budzi się w 


nim uczucie, że gdzieś ten jeden dom, 
w którym jest ona, maleje i znika. 


I czem jest — ten jego ból, wobec 
tysięcznych życiowych tragedji, komedji 
i fars, odgrywających się na niezliczo- 
nych scenach tego kamiensaęgo morza 
demów przed nim w mieście i dlatego 
więc budzi się w nim uczucie, że tra- | 
gedja, która jego ludzkie serce przepełnia, | 
jest niczem i należy ją skreślić. — Na- 
leży tragedję tę skreślić, bo tu nadole w 
tym wielkiem mieście życie huczy, grzmi 
i tętni — i dlatego nie warto dla jednej 
kobiety, która gdzieś tam w tym mieście 
istnieje i napisała mu, że wszystke skoń- 
czone — umierać. — Dlaczego umierać? 
Czyż nie jest on podobny do tego drze- 
wa bezlitośnie odartego z barwnych liści? 
a jednak drzewo to stoi w tym jesien- 
nym wietrze, sposobiąc się do zimowego 
odpoczynku, by się z wiosną odrodzić 


Patrzy człowiek na to miasto. eo hu- 
czy, tętni i żyje, — gdzie biją miljono- 
wę pulsa, by się rodzić, umierać i znowu 
odradzaći zapomina o bólu, sprawionym 
mu przez tę jedną kobietę, w tym jed- 
nym domu, na tej jednej ulicy, w tym 


wielkiem żyjącem mieście i jak jesienny 
wiatr rwał liście tego drzewa, przy któ- 
rem on stoi, tak on rwie jej list bezlitośnie 
w drobne strzępy, — — Jest wolny. — 


schodzi 
do tego 


I odchodzi od tego drzewa, 
ścieżką w dół, co prowadzi 
wielkiego miasta. 


I im więcej kroków robi od tego przez 
jesienny wiatr bezlitośnie ogołoconego 
drzewa, do tego wielkiego miasta, co ży- 
je, tętni i huczy — spokój jego duszy 
maleje i znika — już nie jest wolny. — 


Znika spokój jego duszy i wielkie 
miasto, co huczy miljonami pulsów i 
tętni, maleje do jednej, jedynej ulicy, 
a ta jedna ulica do jednego jedynego 
domu, w którym jest ona, która mu na- 
pisała, że wszystko skończone. — 


A to wielkie miasto, ćo tętni miljona- 


mi pulsów, tętni dla niego jednym je- 
dynym pulsem, którym jest „Ona“. — 
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„DZIENNIK POMORSKI“. — „LUD POMORSKI,“ 
W dn. 29 b. m. przybył Dieudonne okrę 
tem Plata do Marsylji. Na brzegu czekała 
nań jego żona, szczupła, drobna kobiecina, 
której towarzyszył dwudziestoletni syn. Na 
widok zbliżającego się okrętu, kobieta 
wybuchła płaczem. 


Otaczającym ją dziennikarzom oświad- 
czyła, że mąż jej był niewinnie skazany i że 
członkowie bandy Bonneta pod przysięgą 
zeznali podczas procesu,iż nie mieli z nim 
nie wspólnego. „Przez długie szesnaście 
lat czekałam na powrót mego nieszczęśli- 
wego męża — robiłam wszystko, co było 
w mej mocy, żeby oczyścić jego imię od 
niesławy i staranne dać wychowanie na: 


Generał baron von Sch ónaich wezwał 
wszystkich obecnych, aby w nowej woj- 
nie nie brali udziału i usuwali się 
wszelkiemi siłami od posług wojennych. 
Liga Narodów powiana w równej mie- 
rze dbać o rozbrojenie wszystkich lu- 
dów. Schónaich wspominał dalej o do- 
stawcach wojskowych, jako tycb, którzy 
najwięcej podżegają wszystkie kraje do 
wojen. 


W końcu wskazywał. prywatny do- 
cent z Heidelbergu Gumbel na procesy 
wytaczane o zdradę stanu tym, którzy 
przemawiają energieznie przeciwko przy- 
szłej wojnie. W podobny proces uwi- 
kłano także generała Schónaicha tylko 
dlatego, że wspominał na publicznem 
zebraniu o czarnej Reichswehrze i woj- 
nie przyszłości. 


Karol Pathe — 
w 1 a EJ m | 
rzeźnik — inżynier. 

„Gdyby nie przypadek, który pozwo- 
lił mi zająć się kinematografem — był- 
bym dzisiaj jednym ż najbogatszych 
rzeźników dzielnicy. 

Słowa te wypowiedział francuski po- 
tentat filmowy Karol Pathe, właściwy 
organizator przemysłu kinematograficz- 
nego we Francji. Podobnie jak więk- 
szość ludzi, odgrywających wybitną ro 
lẹ w świecie X muzy — był Karol Pat- 
he typowym „self made man“. Ojciec 
jego, skromny rzeźnik obdarzony liczną 
rodziną mieszkał w połowie ubiegłego 
stulecia w wiosce Chevry—Cossigne nad 
Marną. Zawód rzeźnicki na wsi niezbyt 
się opłaca, to też państwa Pathe nieraz 
odwiedzała bieda. Pewnego razu, pod- 
czas nieobecności poczciwego rzeźnika 
zjawiła się w małym domku cyganka, 
która „przepowiedziała pani Pathe, że 
jedno z dzieci „wymyśli coś mądrego" i 
zyska wielki rozgłos, 


Zanim spełniła się cygańska przepo- 
wiednia, interesy majątkowe rzeźnickiej 
rodziny tak się poprawiły, że można 
było nabyć większy sklep w paryskiej 
dzielnicy Vincennes, w pobliżu koszar 
Roboty było tyle, iż rodzice nie mogli 
zająć się wychowaniem dzieci, oddali 
więc je do sierocińca. 


Działo się to w okresie wojny francu= 
sko-pruskiej. Mały Karol przeżywa cię- 
żkie chwile podczas oblężenia Paryża — 
wychowankowie sierocińca zajmowali się 
skubaniem szarpi i pomaganiem w pracy 
pielęgniarkom. Za rządów komuny sie- 
rociniec zostaje rozpędzony — Karol 
Pathe wraca piechotą do domu, przez 
ulice zasłane rannymi i rozbrzmiewające 
echem strzelaniny. Kilka lat później 
wstępuje do wojska i przebywa 5 lat w 
pułku. Po wyjściu z „koszar zakłada rar 
zem z bratem sklep rzeźnicki, w depar- 
tamencie Oise, Karol Pathe sprzedaje 
swój udział i wyjeżdża po złote runo, 
do Buenos Ayres. 


W Buenos Ayres, Karol Pathe, były rze 
źnik wstępuje do konsulatu portugalskiego 
jako... maitre d'hotel, ale niebawem do- 
staje dymisję, jako, że nie wykazał ko- 
niecznej w tym zawodzie rutyny. Przy- 
szły magnat filmowy pełni ' funkcje tra- 
garza, a następnie pomocnika buchal- 
tera, 


W r. 1891 powraca do Francji mniej 
bogaty niż poprzednio, ale nie tracąc 
animuszu, postanawia pomóc ojcu, który 
porzucił zawód rzeźnicki dla popłatniej- 
szej roli restauratora. [Dwudziestodzie- 
więcioletni Pathe obejmuje nadzór, nad 
tą podmiejską kawiarenką, ukrytą w 
ogrodzie, w którym przy dźwiękach ka- 
tarynki, wiruje karuzela, a na huśtaw- 
kach szaleją niedzielni wycieczkowicze. 
Pewnego razu nieszczęśliwym trafem huś 
tawka rani ciężko jakąś damę — przy 
tej sposobności Pathe poznaje córkę jej 
a przyszłą swą żonę. Od tej chwili da- 
tuje szczęśliwy okres w jego życiu. 


Porzuca zawód restauratora i wstępuje 
do notarjusza, jako kancelista. 


Tutaj zapoznaje się z nowym wyna- 
lazkiem pokazywanym na jarmarkach, 
jako curiosum ti. z. fonografeim. Ponie- 
waż gadająca maszyna cieszyła się ol 
brzymiem powodzeniem. Pathe za po- 


— Wie pani, że jej nóżki poznałbym 
wśród tysiąca innych ? 

— O proszę bez komplementów ! 

— Bo pani ma zupełnie podarte poń- 
<zochy. 
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życzone pieniądzę kupuje prymitywny 
fonograf, zaopatrzony w dwadzieścia stu 
chawek i wraz z żoną występuje na jar- 
markach podmiejskich. Staroświecką 


karjolką wędrują od wsi do wsi, budząc 
podziw okolicznych mieszkańców. 


Pieniądze płyną do kasy — długi są 
już spłacone. Sprytny businessman 
nabywa zapas muzycznych „kawałków“ 
osaz wielki parasol, którym ozhrania 
swój straganik przed deszczem. 


A kiedy rozeszła się wieść o wynalaz 
ku ruchomej fotografji, Karol Pathe lik- 
widuje interes i wraca do Paryża, by 
się specjalizować w nowym zawodzie. 


Po długich i mozolnych  studjach, 
utalentowany samouk już jako wykwa- 
lifikowany technik, sam obmyśla apara: 
ty kioematograficzne 1 zakłada wespół 
z braćmi towarzystwo Pathe Freres. 
Dniami i nocami kształci się i przy po 
mocy mechanika Continsouza realizuje 
krótkie filmy, o charakterze kronikars- 
kim. Drugi jego współpracownik Zecca 
rzuca myśl realizowania dłuższych ko 
medyjek, a nawet dramatów — w ten 
sposób powstaje pierwsza we Francji 
wytwórnia, zatrudniająca aktorów kine 
matograficznych. Wówczas to, jeden z 
klijentów przedsiębiorstwa, niejaki Gri- 
voals zachęcony jego powodzeniem ofia- 
rowuje 5O00.tysięcy franków, na rozsze- 
rzeniegwytwórni. 

W r. 1896 powstaje wielkie przedsię- 
biorstwo Pathe Freres, którego dochód 
po 10-miesięcznej pracy wyniósł 100 
tysięcy franków. W dalszym ciągu Karol 
Pathe zakłada w Joinville wielką fabrykę, 
która dziennie produkuje taśmę długości 
80 kilometrów.  Pathe-Cinena wytwarza 
negatywy i pozytywy, filmy radio — i 
fotograficznę, oraz taśmę niepalną. 

W Vincennes —- w tej samej dzielnicy, 
w której ongiś mieszkała rodzina rzeź- 
nika Pathe — powstają wspaniałe nowo- 
czesne warsztaty  kinematograficzne, 
wzniesione wysiłkiem inteligentnego sa- 
mouka. 


„Na to, żeby człowiek mógł osiągnąć 
powodzenia potrzeba trochę szczęścia 
dużo energji i zapas zdobytej w pocie 
czoła wiedzy — tak zwykł tłómaczyć 
przyczynę swego sukcesu rzeźnik, tra- 
garz i technik, — wynalazca w jednej 
osobie. 


Uciekinier 
z wyspy Diabelskiej. 


Jednym z niewielu skazańców, którym 
udało się uciec z wyspy Djabelskiej — tej 
ponurej kaźni francuskich przestępców — 
jest Kamil Dieudonne. Lattemu 16 zos- 
tął on skazany na dożywotnie więzienie, 
jako członek słynnej. bandy Bonnet, która 
terroryzowała mieszkańców Paryża. Jednak- 
że obrońcy jego twierdzili, że padł on 
ofiarą sądowej pomyłki, tem się tłómaczy 
wyrozumiałość, z jaką odniosły się obec- 
nie władze do uciekiniera z Djabelskiej 
wyspy. 


wały przybyszowi 
gorącą owację. 
W rozmowie z wysłannikiem 
Mail, Dieudonne opowiedział szczegóły 
swojej ucieczki. Dwukrotnie próba uciecz- 
ki kończyła się tragicznie — stada reki- 
nów pożerały towarzyszów Dieudonnego, 
on sam ledwie z życiem uszedł po to, 
by wpaść w ręce policji. 
Trzecia próba była szczęśliwsza. Uciekł 
wówczas łódką, kierując się do portu 
Myśl o tem, że niechy- 
bnie dostanie się do więzienia, ale już 
na terenie Francji dodawała mu oturhy 
— czemże bowiem jest najsurowsze wię 
zienie wobec pobytu w tropikalnem piekle 
Djabelskiej wyspy. 
„Jednakże kiedy podsz:dł do mnie 
doktór portowy w towarzystwie kilku 
policjantów — i 
spytał: „czy panjest Kamile m Dieudoa- 
ne* — przeraziłem się. 
łem niepewnym głosem: — „Tak.“ 
Wówczas komisarz policji uścisnął mi 
W tej chwili zrozumiałem, że nie 
jestem już skazańcem, który uciekł z 
więzienia, ale wolnym obywatelem swej 
ojczyzny” ; 
W tych dniach 


brazylijskiego. 


rękę, 


jako 


Przykre chwile 
zabawy tanecznej w jednym z klubów w 
Chicago. 

W czasie zabawy wbiegł do sali ko 
rowód złożony z 13 osób w czerwonych 
maskach. Na czele postępowała kobie: 
ta w kostjumie tancerki hiszpańskiej, 

Goście przywitali wchodzących oklas- 
kami, przypuszęzając, iż jest to jedna z 
przewidzianych programem niespodzia 


szemu synaczkowi*. 


Tłumy, zgromadzone na brzegu zgoto- 
z wyspy  Djabelskiej 


opowiad3 zbieg 


Smiały napad 
bandycki 


nej w Chicago. 


przeżyli 


—- Ustawić zię pod ścianami! — za- 
wołała Hiszpanka. 

Zebrani usłuchali rozkazu, 

— Ręce do góry! — padła komenda. 


Wykonano ją również. 
— Oddać gotówkę i klejnoty ! 


Goście się zawachali — lecz przyszło 
im na myśl, że to przecież zabawa. 


Część zamaskowanych ludzi wydobyło 
rewolwery, reszta zaś zabierała pieniądze 
i przedmioty wartościowe. 
«= 'W ciągu pięciu 
gości i strzelając na postrach, opuścili 
salę. 


Przed domem czekały trzy samochody, 
któremi bandyci odjechali, unosząc z 
sobą 15 tysięcy dolarów w gotówce i bi- 
żuterję wartości 
dolarów. 


minut 


na około 150 


l owady mają swą 
słabość ! 


Ważne era pay dla gospo- 
dyń. 

W życiu codziennem umiejętność tępie- 

nia robaetwa odgrywa pierwszorzędną ro 


ułapka na pluskwy. 


„Dail 


Z 


'Jdpowiedzia- 


Dieudonne ma być 
przedstawiony ministrowi sprawiedliwości, 
który oficjalnie uzna go za zwolnionego 
z więzienia, gdyż ustalono, że istotnie 
był on ofiarą pomyłki sądowej. 


niespo- 
dzianka w czasie zabawy tanecz- 


uczestnicy 


obrabowali 


tysięcy 


ię, nie tylko ze względów hygienicznych: 
Pluskwy, jak wiadomo, przenoszą zarazki 
chorób, a i pozatem mogą człowiekowi 
obrzydzić życie. Ileż to domów jest za- 
pluskwionych i niepodobna ich oczyścić, 
ileż stąd kłopotów wynika dla mieszkań- 
ców? Znalezienie sposobu usunięcia ro- 
bactwa z mieszkań ma zatem. pierwszo - 
rzędne znaczenie, a zwłaszcza, jeżeli jest 
łatwo dostępne i niekosztowne. 


Pokazało się, że wystarczy rozsypać liś- 
cie zwyczajnej fasoli jadalnej po podłodze 
tak, ażeby strona liścia, okryta delikatny - 
mi włoskami, wznosiła się do góry. Liście 
muszą możliwie gęsto zakrywać podłogę. 
Pluskwy w nocy usadawiają się w liściach 
i siedzą aż do rana, kiedy to razem z 
liśćmi można je spokojnie zniszczyć. 


Doświadczenia w tym kierunku porobił 
przyrodnik St. Bogdandy. Notuje-on wy 
padki, że przy pierwszym rozesłaniu liś- 
ci zbierał do 1 kg. pluskiew z pokoju; 
przy każdym następnym rozcielaniu liści 
było coraz mniej pluskiew, aż do zupeł- 
nego wytępienia. Liście fasoli są nar- 
kotykiem, który działa na pluskwy zupeł- 
nie podobnie; jak alkohol na ludzi. Oszo- 
łomione pluskwy nie ruszają się z liści i 
dlatego można je usunąć, | 


Procedura jest zatem bardzo łatwa i 
niekosztowna. Zwłaszcza w czasie lata, 
kiedy się wyjeżdża na wieś. Wiązka liści 
fasoli może więc zapewnić spokojną noc 
i zaoszczędzić wiele przykrości. Hodowla 
liści fasoli jest łatwa, rodzą się i na 
balkonach. 


Automatyczny fryzjer. 


Amerykańscy twórcy homunkulusa, któ- 
ry ślepo wykonywa wszelkie rozkazy swe- 
go właściciela — zdynstansowani zostali 
przez Chiny. 


Francuskie pisma donoszą o wynalaz= 
ku pewnego chińskiego inżyniera, co 
skonstruował automat zastępujący fryzjera 
Zamiast gadatliwego golibrody, który po 
niesiony nieraz impetem własnej wymo- 
wy, zajedzie brzytwą pod nos klijentowi — 
funkcje golarza spełniać będzie posłuszny 
dyskrotny, niezawodny, dokładny automa 
cik, Czy jednakże ów chiński synek potrafi 
zadowolić klijenta, gdy ten zwróci się doń 
z uprzejmą prośbą :— niech pan deliketniej 
goli, bo mnie boll—slbo czy w razie 
niespodziewanego pęknięcia jednej ze 
sprężynek, automatyczny fryzjer z auto= 
matyczną dokładnością nie poderżnie 
gardło swej ofierze, 


W każdym razie pomysł niesamowity 
— godny Poego lub Hoffmana. 


Ruch wydawniczy. 


Kalendarz „Iskier* na rok 1926 
jest już czwartym rocznikiem tego wy- 
dawnictwa, wzorowanego, na najlepszych 
podobnych wydawnictwach zagranicznych 
różniący się od nich znacznie większem 
bogactwem materjału. W szczególności 
wyczerpująco opracowany jest dział wia- 
domości polskich. 


Kalendarz „Iskier“, jako mała podręcz- 
na encyklopedja najważniejszych wiado- 
mości ze wszystkich dziedzin wiedzy, jest 
właśnie niezbędny w codziennem życiu 
dla każdego zarówno dorosłego, jak 
młodzieńca, Wydany na specjalnym 
cienkim papierze w dogodnym formacie 
w miękkiej płóciennej oprawie mimo 256 
stron tekstu nadaje się doskonale do no- 
szenia stale w kieszeni i- może służyć 
jako notatnik, posiada bowiem wolne 
rubryki na każdy dzień. 


Duży nacisk kładzie kalendarz w sze- 
regu uwag i wskazówek na „organizację 
pracy codziennej*. Wydany został przez 
„Iskry“ tygodnik dla młodzieży (Warsza- 
wa Warecka 14), opracowany przez re- 
daktora  Władysłęwa  Kopczewskiego. 
Kosztuje w oprawie 3 zł. 80 gr. Kalen- 
darz fen zasługuje na jak najszersze rez- 
powszechnienie. 


